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O  środkach zaradczych 
przeciw wilgoci w budynkach.

N ajbardziej pow szechną przyczyną w ilgoci w budynkach 
jest nasiąkan ie  ścian  w odą z gruntu. Jeżeli w starym , w ilgo­
tnym  budynku niem a założonej w arstw y poziom ej izo lacy jn ej 
na fundam entach , założenie je j byłoby tak trudne i koszto­
wne, iż poprzestać trzeba na środkach zabezpieczających mury 
od wilgoci przed ostającej się od ścian  z boku

Przedew szystklem  najsku teczniejszym  środkiem  byłoby 
usunięcie w ody gruntow ej od budynku za pom ocą drenatzu 
założonego obok fundam entów  z należytym  spadkiem , trzeba 
więc zbadać, czy nieda go się w ykonać.

Ja k  w spom inałem  w poprzednim  num erze K roniki, sączki 
dla drenarzu z pow odzeniem  m ogą być zastąpione przez tłu 
czeń z kam ien ia  lub gruzu budow lanego. N astępnym  śro d ­
kiem  byłoby odkopanie od zew nątrz fundam entów , jeżeli m ożli­
we osuszenie ich  choćby sztucznie i następnie dom urow anie 
do ścian  fundam entow ych ściank i 13 cm . grubości z dobrej 
cegły na cem encie, jed nak z pozostaw ieniem  pustej warstwy 
n a jm n ie j 10 cm . szerokości między tą  ścian k ą a starym  fun­
dam entem . T aka w arstw a pow ietrza m usi być w entylow ana 
zatem  należy w niej w ykonać otw orki dla dopływu powietrza. 
Lepiej, jeżeli możliwe, połączyć tę w arstw ę pow ietrza z kom i­
nem  w entylacyjnym ,

W  pew nych w arunkach, gdy odkopany w ilgotny m ur 
fundam entów  da się najp ierw  dobrze osuszyć, m ożna poprzestać 
na otynkow aniu  go zapraw ą cem entow ą wodoszczelną.

Jest wiele środków  w sprzedaży, które dodane do zaprawy 
cem entow ej czynią ją  nieprzepuszczalną dla wody, podam  
jednak przepis najp rostszy do zastosow ania na taką  zapraw ę 
do tynkow ania a m ianow icie: jeżeli na 1 część cem entu  3 piasku 
dodam y troszkę w apna lasow anego (nie w ięcej jednego kubełka 
w apna na beczkę cem entu) i do zarobien ia  te j zapraw y użyjem y 
zam iast czystej wody rozczynu m ydła szarego, w stosunku 
1 1 1 kg. m ydła na 100 litrów  wody, tynk w ykonany z tej 
zapraw y będzie w dużym stop niu  odporny na przepuszczanie 
wody.

jednak wyrazić oburzenia, bo z ganku pałacu wysypali 
się oficerowie Znać było pośpiech, niektórzy przypa 
sywali jeszcze szable i poprawiali mundury.

Zawrzało na dziedzińcu. Żołnierze dociągali po­
pręgi, odprowadzano oficerskie konie, rozległy się o- 
krzyki, nawoływania! Po chwili szwadron wyciągnął 
się czwórkami wzdłuż drogi.

Syrewicz wyjechał na czoło, skinął szablą.
-  Ma-a-a-arsz!! — huknęli młodsi dowódcy
Zatupały kopyta, dźwięknęły szable, szwadron 

zakołysał się ruszył w stronę Drzewoszek,
Droga w tym kierunku prowadziła przez małe 

wzgórze, to też wkrótce zniknęły w dali białe kitki u 
czapek, barwne proporczyki mignęły jeszcze kilka razy 
tu i tam nad drogą, poczem wszystko umilkło, pozo­
stał tylko biały tuman pyłu i jakaś dziwna, w uszach 
dzwoniąca cisza.

Pałac Dobrzęliński znowu zapadł w martwotę co­
dziennego, spokojnego bytu. Ale ua krótko — tym 
razem!

W południe przymaszerowali w 600 koni pułko-

P ożąd an em -jest tak ą  zapraw ą orapow ać cienko ścianę 
dla w yrów nania i zapełnien ia pustych szczelin a  następnie 
dw ukrotnie pom alow ać rozgrzaną sm ołą  asfaltow ą.

W  w ypadkach w spom nianych wyżej t. j. gdy m am y 
zabezpieczyć fundam ent od bocznej wody gruntow ej, p am ię­
ta jm y  jeszeze, aby obsypać go nie ziem ią przepuszczalną, lecz 
tak, aby ścian a  była obłożona w arstw ą ja k ich  25 cm , ubitej 
gliny.

Z darzają się jed nak wypadki w ilgoci na ścian ach  bu ­
dynków  pow stałe nie od wody z ziem i. Szparka naw et n ie­
w ielka, nie zawsze dostrzegalna, w pokryciu dachow em  nad 
okapem , dziuraw a rura spustow a od rynny, pęknięta lub pogięta 
ry n n a -p o w o d u je  w ilgotne zacieki. M iejsce tych  zacieków  
wskaże nam gdzie należy szukać uszkodzenia, po napraw ien iu  
którego w ilgotne m iejsce pow inno przeschnąć. B yw a jeszcze, 
n a jczęście j od zachodniej i p ó łnocn ej strony ,budynku ,\ gdy 
jest on nietynkow any, a ścian y  m a ją  wszystkiego 1 1 1 cegły 
grubości w dodatku m urow ane na lich e j zapraw ie —że ścian a  
taka jest zim na i w ilgotna. Pow ód w ilgoci je s t tu ta j wyraźny; 
w naszym  klim acie  najczęściej z zachodniej strony uderzają 
na tak ą  ścianę fale deszczowe, które p otrafią  w ypłukać zapraw ę 
z pomiędzy spoin tak, że nieraz ze 20 cm . głęboko je j w cale 
niem a.

S ło ń ca  od te j strony je s t m ało, od północnej nie byw a 
go w cale, w ięc ścian a  nie zdąży w yschnąć, w okresach  m ię­
dzy jednym  i drugim  deszczem; wilgoć te j ściany w budynkach 
od w ew nątrz coraz się wzmaga. Przyczynę je j należy usunąć 
przez dobre olugow anie spoin, lepiej jeszcze otynkow anie 
ściany.

W  niektórych  w ypadkach, gdy m ur zew nętrzny je s t zim ­
ny i wilgotny (najczęściej się to  zdarza przy ścian ach  n ied o sta ­
tecznej grubości m urow anych z kam ienia, lub w suteryn ach  
m ieszkalnych) dla zabezpieczenia się od te j w ilgoci m ożna 
w ew nątrz budynku pozostaw ić 7-m io  cm . w arstw ę pow ietrza 
przy takim  murze i w ym urow ać przy nim  ściankę 7 m io cm 
grubości z cegły na kan t i otynkow ać. Będzie to  kosztem  
zm niejszenia lokalu lecz skutek będzie niezaw odny, jeżeli ty l­
ko z dołu w dom urow anej ścian ce  zostaw iam y otw ór dla do­
pływu, a górą dla odpływ u pow ietrza

W szystk ie powyższe środki, w celu  usunięcia w ilgoci, 
p ociągają  za sobą  koszty, jed nak zo względu n ą  zdrowie m iesz-

wnik Calier*) i Bronisławski**).
— Czy nie ma pan jakich wiadomości o Syre- 

wiczu? — zapytał Bronisławski pana Józefa, zeskaku­
jąc z konia. — Chciałbym za wszelką cenę z nim się 
połączyć, bo w okolicy pełno silnych oddziałów rosy) 
skich

— Syrewicz był tu w Dobrzelinie przed kilkoma 
godzinami — odparł zdziwiony pytaniem pan Józef.

— Czemu odciągnął? Gdzie? W  jakim kierunku?
— dopytywał się gorączkowo pułkownik.

— Nic mi nie wspominali, ani on, ani Linde***), 
że panowie nadejdziecie, widocznie sami nie yyiedzieli. 
Oddział odciągnął ku Drzewoszkom Wojciechowskich
— informował gospodarz.

Ciąg dalszy nastąpi.

*) Francuz, b iorący udział w pow staniu. P iso w n ia  naz­
w iska niepew na, czytać K alje.

** )  B ronisław  Podczaski.
* * * )  A d ju tant Syrew icz, uczeń 7-ej klasy gim nazjum  

w P łocku .


